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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dSa dzieci.

Pod redakcją C ioci W a n d y .

NA ROWERZE
,Niema to, jaik aa rower®
Mknąć po dirog-adh i po dróżka cii; 
Bo człowieka radość bierze,
CŁoć zmęczenie czuje w nóżkach.
Radość, że tak prędko jedzie,
Że się świat tak miga wkoło,
Że się dobrze podróż wiedtóe —
Że reet miło i wesoło!

Lecz — niezaiwsze, drogie -dzieci, 
Wazyistlfco tak się ładlnie składa: 
Czasem człek z roweru zleci... 
Ailbo... go na plecy wkłada.

Bo, po-wiedzcie. czy to można 
Ujeżdżać -naiprzykład w lesie?
Lepiej — rada to ostrożna —
Gdy sio rower swój poniesie...

CIOCIA WANDA
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Król na weselu w Jaworowie
(Po „zwycięstwie wiedeńskiem w.raicat 

król przez K arp a ty  do Polski, z je ­
chał się z  k ró low ą w S try ju  i odlwic- 
diaił starostw o  jaw orow skie, sw oje do­
bra w k tó rych  gospodarował, zanim 
został k i ólem. Znali go t«*n w szyscy 
ludzie i bairdlzo kochali, b y ł bowiem* 
zabiegli wy i ja k o  d o b ry  pam- dbał o 
swoich kmieci. W szystkim  się  szczę­
ściło  pod! jego tro sk liw ą  opieką. Ghcąc 
mm okazać sw oje pnzywiąziaeie i  ra­
dość z pow odu zwyicięsitWaC r ajetąrei 
gospodarze w ystąp i li w imion hi ca łe j 
gromady z  pięknym  darem : ofiarowali 
mu p ług  zaprzężony wT sześć - s iw y d i 
wołów. Ton doiwódl miłość ucieszy! 
kairdzo króla, podziękow ał m goią- 
co, a że tego dioda we wisi wypitów ix- 
nó wesołe, ohtŁsaal p rzy b y ć  ze -w-oim 
dlworemi. ja k  to nrieraiz czyuiił, gdy 
byt jaworowskim, starosto . Huczne to 
było i świetne wesele: m uzyka w io­

s k o w a  grała od ucha k r a k o w iaka, a 
król w  p ie rw szą  p arę  7- paniną m łodą 
wywijał wesoło p rz y tu p y w a ł podków 
kam i czerw onych butów  i przyśpie­
w yw ał przed m u żyłką wedle zw ycza­
ju  wiejiskieigo:

„ A  sk ą d że ś ty ?  —  Z Jaw orow a,
A czyjaś ty?  —  Kowalowa, 
K o w a lo w a — daj B ó g  zdrow a, 
Diatj B ó g  zdrowa — K o w a lo w a 11. 
Ppteim w s zy s cy  za sie d li d o  stołów , 

zastawionych itłusdem mięsiwem, k ie ł­
b a s ą  z  k a p u stą . zrazami z k a s z ą  —  
p opijała w ó d k ą i piw om . R ozm ow y o- 

ż yw ia re  to flzyły  się  o losach wojny, 
o n.ieda wmem św ietnem  zw ycięstw ie, z 

silnych piersi w zn osiły się gro m kie  
o k rzy k i: N iech ż y j e  na*z król niko-
chacy! ,

Niech żyje Jam IH-ci!
Z baw ca Ohrześei j aińsł w a.

Z Y C IE  C H IŃ C Z Y K Ó W

Gdy w a s  z a p y ta m , c o  w ie c ie  o 
C h i ń c z y k a c h  uaipew m o p o w i e c i e : 

M a j ą  s k o ś n e  o c z y  i w a r k o c z e , je  
cłzą rylż, r y c y n ę  i s z o z w r y . D o d a m  
watm d z iś  je s z c z e  k i l k a  w ia d o m o ś c i  
o e M m e z y k a d h .

R y z  j e d z ą  d o p r a w d y .  C o  s ię  z a ś  
ty ic a y  szCzutrów , ł o  są one w C h i ­
n a c h  d r o g ie  i  © a te«i s m a k o ły k  ino-' 
g ą  solbtie t y lk o  p o z w o lić  b o g a c z e  
dbińłsey.

—  ®  C z y  w tręcie, c o  c h i ń c z y c y

joog (gra.) i  ptaki.
NSgdłzae na kwieoie n ie m a  iyte 

dzieci oo w G h a n a c h . K r ę c ą  s ię  one  
prae® ' u f e a ic £

rie  łafżią pod nogami i przechodniów 
Mata Chińczycy o dużych głowach 
pipzetwiaiżtme ogolonych, i małych 
skośnych oczach, na pierwBzy rzut 
ok.a są wszyscy do siebie podobni.

Mali, bógiaici chińczycy żyją w 
ładnie nrządzonych willach. m ają 
•po Idi/tka. piastunek, kitóre wieczo­
rem grają iim do smi. na lutniach. 
Uzbrojona stgaż jialńujc wiilO, aby 
bótndłyici nie porwani chińskich nraJ 
c&w..

BSłedine dzieci zaś z chwilą gdy 
matika od'wiązu je  je  ze swych p le ­
ców. są poeostawi orne samie sobie. 
Szybko uczą się liczyć i o ile są 
 i— ̂  eię handlem uiliicz
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rym. nosząc swój towar w Kó&zy- 
k u.

W locie małe dzieci chińskie nie 
mają woigóile ubrania. W zimie, kie 
cly matki wynoszą je na rękach na 
ulicę, znikają one pod dużą, czer­
woną peleryną, ze sztywnym koł­
nierzem. Wyglądają wtedy jaik ol­
brzymie czerwone tulipany.

Małym chińczykom gołą głowy, 
pozostawiając im ma, oz ubiłem głoiwy 
m-ały kosmyk, wyglądający, jaik 
sterczące piórko, jest to zapewne 
ślad warkocza.

iPrawie wszystkie dzieci nawet 
najbiedniejsze, noszą srebrne na­
szyjniki, kltóre podobno chronią je

od chorób.
Po ukończeniu. 5  lat, zaczynają 

diodzie do szkoły. W szkołę wyglą­
da podobnie, jak u nas w Polsce. 
Te same ławki, te same czarce ta­
blice, ci sarni nauczycielowie w o- 
kułarai It. Lecz jeśli nauczyciel po­
w ie do ucznia — ..otwórz rękę" to 
daje urn w nią klapsa zamkniętym 
'wachlarzem. Chińczycy lubią świę­
tować. Wtaikacyj jest dużo i długo 
trwają. Jedną z najmilszych za- 
baiw dzieci chińskich są latawce, 
robioKe z drzewa, w postaci smo­
ków łub wielkich motyli. "Wiosna 
•i jesień i ą „całe niebo jest ...zatło­
czone1' latawcami.

DOBRE SERDUSZKO
Ta- dziewczynka ma dobre serdinwfco ® dzieli sio swój eon 3nraM«inatn « małą kóz­
ką. N.io myślcie <Weci, że diztate sic; to w locie. Ta. dzi ewczyintwc jest małą Amc- 
lyteinfką j wyjecliaki /. maamuisaą nad' mocze aa KJorydę, gdzie1 teraz świeci stonce 
i gracje laik, jaik u nas w in-ajigoirĘfttes dfei totoi.. Otoiató.Mśieśe tama być i tratwie 

„ sie z  nią — ©naswda?
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POD GROCHOWEM
W sto tysięcy Dybicz krwawy 
Idzie do Warszawy;
Depcą jegry  i kozaki 
W polach naszych trawy.)

.Wiedzie Dybicz jegrów swoich 
Na ten kiraj łelticki,
Występ,uje przeciw niemu 
General Chłopie ki.

Zetknęli się ipod Grotóhowam,
U Warszawy progu.
— Chyba po nas pó.jdizie>-iz dalej. 
Chyba po nas wrogu!

Pod Grocbowein rykły działa..
Dwieście armat razem.
Wali w naszych granatami 
i pluje żelazem.

Walii, piłuje w tę ołszynkę,
Co na drodze stała.
W niej to nasza artylerja 
Oigttia daje z działa.

„Do .ataku jegry. moje!“
Woła Dybicz krwawy:
• - Pobulaoie sobie zato,
Jak weźmiem Warszawę!

V
Skocizą jegry  do ołfizyniki,
Skdczą i kozaki

Odparły icih bagnetami 
Te dzielne czwartaki.

Po dziew ięókroć jegry pędzą —
Dz i e w i ęeikroó odparci;
Chwyta Dybicz sic; za głowę 
Nie ludzie — a czarci!“

Ustępują jegry z lasku,
O krzyk słychać trwogi;
Wtem moskiewski granat rani 
Chłopicikiego w nogi.

Stygnie wojsko wnet bez wodiza 
Juk bez duszy ciało...
Próżno woła tam Prądzy niski :
Cońiitiy jegrów śmiało.

Choć sito kroków jeszcze dzieli,
A weźmiemy działa11.
Tak miłego wodiza rana 
Ducha im zabrała.

Co, Chłopidki ranny? — szepcą,
Stoją z niemym żalem;
Tytłko dzielny ich Sfcrzyineoki 
Zakrył przed Moskałom.

Talk się dzień ten skończył Krwawy, 
Mroki już zapadły.
Pod Olszynką cichną działa,
Cichnie bój ,za jad ty.

Mar ja Konopnicka.

Niema strachów na świecie
Bolek b y ł  małym ahtapcem. ale 

.o-cluszko miał dizielne. Podiainia o 
'uwńycli bobateraeli i. powieści po 
! óżnieize, które chętnie e«ytal;, 
: zekooiały, że najiokiroipiniej&za rze-

J  ' '

c z ą  r-a ś w ie c ie  je » t tc h ó r z o stw o .  
T e h ó rze im  n ie  w o ln o  b y ć !

A  m im a  to .B o le k  p e w n e g o  lai/.u 
b y l  b-ifedizo bkelkio tchórzdisifcw.ti. O j ­
c ie c  id e o  m ia ł d o  z-aim kasowam iia p ie
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n ią d ze  od d łu ż n ik a ,  z a m ie s z k a łe g o  
w e  w s i, d o  k t ó r e j  n ie  b y ło  ż a d n e g o  

środka, lo k o m o c ji.  'O jc i e c  ź le  s ię  
c z u ł.  B o le k  m ia ł p ó j ś ć  p o  p ie n ią d z e .  
G d y  t y l k o  w r ó c i ł  z e  s z k o ły ,  z ja d ł  
s z y b k o  o b ia d  i u d a ł  s ię  w  d ro g ę .  
O k o lic a - b y ł a  lek lk a  g ó r z y s ta , ś c ie ż ­
k a  p ię ta  s ię  w  g ó r ę  to  z n ó w  w io d ła  
w  d ó ł. B o le k  g w i z d a ł  i ś p ie w a ł  i 
p ó łto r a g o d z in n a  d ro g a  s z y b k o  m in ę  
ta. W ie ś n ia c y  d o  k t ó r y c h  p r z y ­
s z e d ł,  b y l i  je s z c z e  w  p o lu  i c h ło ­
p ie c  m u s ia ł n a  n ic h  c z e k a ć . W r e s z ­
c ie  d o s ta ł  p ie n ią d z e  i u d a ł w  p o ­
w r o tn ą  d ro gę. G d y  z a p y t a n o  go. 
c z y  s ię  n ie  b o i, o d p a r ł,  że p r a w d z i ­
w y  m ę ż c z y z n a ' n i g d y  r ie  c z u je  s t r a ­
c h u .

P ie n ią d z e  z a w ią z a n e  w  c h u s t k ę  do  
n o sa, s p o c z y w a ł y  w- k ie s z e n i  od  
s p o d * i, w  k t ó r e j z n a jd o w a ł  s ię  p o ­
ż are m  n ie o d łą c z n y  s c y z o r y k .  B o le k  
s z e d ł  s z y b k o  n a p r z ó d , g d y ż . w i e ­
d z ia ł, że  o jc ie c  s ię  o  n ie g o  n ie p o ­
k o i.

P o w o li  z a p a d a ł  z m r o k . C h ło p ie c  
b y ł  jiuiż z m ę c z o n y  .S z e d ł w  ojiri-ej i 
p o  g ło w ie  s n u ły  min s ię  ja k ie ś  g ł u ­
p ie  , m y ś li .  P r ó b o w a ł  je  o d p ę d z ić ,  
le c z  u p o r c z y w i e  w r a c a ły .  P r z y t ła ­
c z a ł a  go p a n u ją c a  c is z a . C o  t o  z a  
b is io r  j e  o p o w ia d a ły  ’ z im ą  k o b ie ty ,  
k t ó r e  d a r ły  p ie r z e ?  O  ja k im ś  s tr a ­
c h u , -k tó ry ła p ie  d z ie c i, o c z a r o w n i­
c y ,  k t ó r a  s ie d z i nat z a  m ie js k ic h  
d r o g a c h  i ż e b rze , a  g d y  się  j e j  diaije 
ja łm u ż n ę ,  ś m ie je  s ię  p r z e r a ź liw ie .

Z im ą  B o le k  ś m ia ł s ię  z t y c h  ln -  
s t o r y j  i t w ie r d z i ł ,  że- n ie  w ie r z y  w  
'ta k ie  b a n i a lu k  i. aile te ra z, g d y  s a m  
b y ł ,  z a  m ia s te m , p r z y p o m n  i a ł y  m u  

s ic  b a r d z o  d o b la d in ie  o p o w ie ś c i k o ­
biet. G d y b y  tytlłko n ie  b y ł o  ta k  
cie m n o ! W ie ś n ia c z k a ' p o w ie d z ia ła  
p r z e c ie ż , ż e  za g o d z in ę  w z e j d z i e  
k s ię ż y c .

Chłopiec zatrzymali sie. z  kie«®e­

n i w y j ą ł  z a p a łk i  i zegarek, który­
b y ! je g o  d u m ą . B y ł  to zwykły n i­
klów y  z e g a r e k , a le  chodził dosko­
n ałe. Z a p a łk a  z a p ło n ę ła  i naaz m a -  
!> b o h a te r  p r z e k o n a ł s ię , ż e  dopiero 
pól g o d z i n y  j e s t  w  d rodze. Bożej 
j a k  ten c z a s  s ię  d łu ż y !

B o le k  p o s z e d ł d a le j !  G ł u p i e  my­
śli. n ie  d s t ę p o w a ł y .  G z y  r z e c z y w i ­
ś c ie  n ie m a  d u c h ó w , a  m o ż e  s ą ?  A! 
je ż e li są, c o  trz e b a  -robić, a b y  się 
p rze d  n ie m i o b r o n ić ?  S t a r y  s z e w c  
z s m e r y c y ,  k t ó r y  b y ]  m i a r o d a j n y  

poci iy.ni w izg łę d e m , m ó w ił,  ż e  tr z e ­
ba iś ć  w p r o s t  n a  s tr a c h a  i  m ó ­
w ić :

„ W s z y s t k ie  d o b r e  d u c h y  c h w a lą  
P a n a ".

I ló w n ie ż  n a le ż y  w y p l u ć  t r z y  ra  
z y  —  w ó w c z a s  d u c h  je st b e z s iln y  
i nie m o że  z r o b ić  nic z łeg o . B o lk o ­
w i zro b iło  s ie  n ie c o  lż e j,  p r z e c ie ż  
p r z y p o m n ia ł  s o b ie  s p o s ó b  n a  d u ­
c h y .  S z e d ł teraiz p o d  g ó r ę , z r o b iło  
s ię  n ie c o  ja ś n i e j ,  u p r a g n io n y  k s ię ­
ż y c  ś w ie c ił  j u ż  z a  g ó r ą , n a k tó r ą  
w s p in a ł  s ię  B o le k .

N a g ie . 1. C o  to  j e s t ?  C o  t a m  sch o ­
d zi z g ó r y ,  w p r o s t  r-a B o lk a ?  W ie l­
ka p o s ta ć  z p o t ę ż n ą  g ło w ą !  N a  d o ­
d a te k  s ły c h a ć  b y ł o  ja k i e ś  b r z ę c z e ­
nie.

C h ło p ie c  z a t r z y m a ł  s ię , j a k  w r o ­
ś n ię ty  w  z ie m ie : te r a z  n a d c h o d z i  
clu-cli! S z e r o k o  ro zw a rte m u  o c z y m a  
■pairzyl B o le k , ira s z y b k o  z b l i ż a j ą ­
c e g o  się  d u c h a . Z a p o m n ia ł o  c z y ­
n a ch  b o h a te r s k ic h  i n a u k a c h  s z e w ­
ca. —  D u c h ,  d|U'C-h! —  k r ą ż y ło  m u  
po g ło w ie .

1 o ra z  p o s ta ć  b y ł a  j u ż  o  kiiłbai 

k u b k ó w  od aricgo: p o tę ż n ą  g ło w ę  o- f 
ś w ie t la ł  k s ię ż y c , s ły c h a ć  b y ło  w y ­
r a ź n y  d ź w ię k  d a w o n ik ó w . N a g le  
r o z le g ł s ię  g r u b y  g lo s :

( o  hi robisz o tej porze, chłop
c/.c?
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W iefSci Boże. przecież to  w c a le  
n ie  Był douh. a le  g a j o w y ,  p a n  P a ­
w e ł. P o s ia ć  z a t r z y m a ła  s ię  i  z d ję ła  
z  k a r k u  r ze k  om a g ło w ę . L e c z  n ie  
-b y ła  t o  g ł o w a  a c h o m ą to  k o ń s k ie  
k tó r e  ktu p ił w  m ie ś c ie  g a j o w y .  M iał 
o n  p r z y  s w y m  denniku m a łe  p o le  
i w ła s n e g o  k o n ia , W  d r o d z e , a b y  
m u  b y ł o  w y ig o d iG e j iść , w ło ż y ł  c h o ­
m ą to  n a  s z y ję .  D z w o n k i,  k tó r e  w i­
s ia ł y  n a u p r z ę ż y  d z w o n iły ,  g d y  g a ­
j o w y  s ię  p o r u s z a ł.  B o te k  s ia ł  i p a ­
trz a ł i n a g łe  r z e k ł gd o śu o : „ W s z y s t ­
k i e  d o b r e  d u c h y ! '1

G a j o w y  u ś m ie c h a ł s ię  p o d  w ą -  
s tn i,  e c h o w a ł s io d ło  n a  b r z e g u  d r o ­
gi. p>d kinzaikiom. p o d n ió s ł c h ło p c a  
w  g ó r ę  i p o s a d z ił g o  r a  r a m io n a c h .

D o b r y  d u c h  p o s z e d ł z  p o w r o te m  
w  si.r on c m ia sta . S z e d ł  on o  w ie le  
s z y b c ie j:  n iż  B o le k . N a  k r a ń c a c h  

m ia s ta  g a j o w y  p o s t a w ił  ę h ś o p c a  n a  
zie m i, p o le c ił  m u  pozidurowić rodizi- 
e ó w  i z a w r ó c ił  d o  la su . C h ło p ie c  
p o p ę d z ił  do m ia s ta  i p o  p a r u  m in u ­
ta c h  b y ł  w  idomm. O j c i e c  j u ż  n ie p o  
k o ił  s ię  i ser d-ouznie u ś c is k a ł s w e g o  
malca.

G d y  c h ło p ie c  le ż a ł  w  łó ż k u ,  r o z ­
m y ś la ł  nad s w o ją  .p n zy g o d ą  i p r z y - ,

rzeUcff goi&ie, ż e  n ig d y  j u ż  n ie  b ę d z ie *  
s ię  b a ł,  g d y ż  p r z e c ie ż  ż a d n y c h  d u ­
c h ó w  a n i s tr a c h ó w  n ie m a  n a  ś w ię ­
cie.

Z M IA N Y  W  „M O IM  Ś W I A T K U ”
N a s z y m  k o c h a n y m  p r z y j ą ć  mił­

kom  i p r z y j ą ć  i cło m  tak, l»a w izo  l<n- 
biącyicłi „ M ó j  Ś w ia t e k "  m o ż e m y  

p o w ie d z ie ć  r a d o s n ą  nowimfę. O t o  w 
n ie d łu g im  ju ż  c z a s i e  U T O zm aicim y  
d z ia ł  r o z r y w e k . B ę d ą  w ię c  o b r a z k i  
ś m ie s z n e  i z a g a d k o w e . B ę d ą  w y ­
c in a n k i i r y s u n k i. A d la  ty c h  k t ó ­
r z y  bujdą p iln y m i c z y te ln ik a m i i 
d o b r z e  r o z w i ą z y w a ć  b ę d ą : z a g a d ­
ka, ło g o g r y ify , s z a r a d y  re b u sy, i t. 
ćL przygotowaejem.y pięftwłe n a g r o d y .

A  w ię c  k o c h a n i  P r z y ja c ie iłe !  W  
n a jb li ż s z y c h  nu /n e ra ch  ,,JV 
Ś w ia tk a'*' w ie łe  n ie s p o d z ia n e k !

.1 n a  z a k o ń c z e n ie , je s z c z e  je d n a  
w ia d o m o ś ć . O d  tfowiaij p r z e z  p e ­
w ie n  c z a s  r e d a g o w a ć  b ę d z ie  „ M ó j  
Ś w ia te k  „ c io c ia  W a n d a " .,  p o n ie w a ż  

'C z a r n y  W u j a s z e k "  je st n a  u r lo ­
pie. P u zy jim ijicie  w ię c  s ło w a  s e n le c z  
u ego p o w it a n ia  od k o c h a  ją c e j  W a s  

C I O C I  W A N D Y ,
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O D P O W I E D Z I
ŻOLNJBRZ ABISYŃSiKI Z GOLONO 

GA. Podpisujesz się jako żołnierz*' i 
to w dodaitfkm „abiisyński''. a więc bardzo 
oilważ.ny, a tymczasem bałeś się przy­
dać rozwiązania łamigłówek j zagadek. 
Tedy więcej odwagi kocka,ny żołnierza 
składaj daiłej „Mój światek". przesyłaj 
rozwiązania, a z cają pewnością' taka od­
waga będzie nagrodzoną. Nie przejmuj 

się i cm, że rozwiązanie nadesłałeś nie 
dobre. Logogryf był trudny i dafezych 
rozwiązań nadesłano niewiele, Znmiesiz-

”zońq iamigMwIkę dzisiaj napewmo roz- 
\ iąiżę&z.

KRYSIA K. Bardzo ładnie napisałaś 
v<4u do ..Mojego świafftka".

STAś C. 7. WOJKOWIC KOMORNYCH 
l:-/.e3.z Stasiu, że .nie mogłeś rozwiązać 

logogryf,u. Nie dziwimy się, bo był' bar­
dzo trudny j. niewielu przyjaciół ..Moje­
go Światka1’ mogło go rozwiązać. Łami­
główki w obecnym numerze sa łatwiej­
sze i chyba nodeślesz nam rozwiązanie, 
A może otrzymasz nagrodę? życzymy Ci 
tego, bo napisałeś bardzo ładny list.

ODGADNIJCIE
ROZWl Ą7AN1E LAMA IGŁO WEK NR (U ..MOJEGO ŚWIATKA" 
LOGOGRYF: Chluba Polski, nart w Gdyni.
SZAiRADA: Częstochowa.

Sjpowodui braku m iejsca tymi razem n 
podajem y wszystkićih nazwisk tyKko 
grodzonych.

Nagirody otrzymaili: ptzuszka z drze 
— Stanisław Lindner, figurkę - Mialr.i 
KiiiWiskiit, ktsiążfld, — Ilaircarsika ].iiilijik,a 
Lopka z Sosnowca „Tęcza", ..Mały hą-i 
cerz.

ZAGADKA 
Do pożytecznych pitników należy, 
Dostarcza kidaŁom mięsa i pierzy7 
Nieładnie chódizjii, lecz. zręcznie plywm, 
jest wojownicza, zła i krzykliwa.
W hisforji świata tem się wsławiła, 
że od napaści Rzym ocaliła.

ŁAMIGŁÓWKA 
7 podanych sylab ułożyć 11 wyrazów, 

•których pierwsze litery czytane pionowo 
dadzą osobę miłą przyjaciołom ..Mojego 
Światka".

SYLABY: na — sza — ry — chi — cc 
ła — kier -  du nar — atr — w ar — a 
isik — o — ig — cn — wTo -- ny -- dam 
wa — ta -  ty  — ży — an — ma 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Il.-u-baia 
bez. togo gorzka, 2) Potrzebne do s.zycia,
3) najwięcej spożywamy w jesieni, gdy 
dużo zjemy, boli brzaiszk, 4.) Państwo w 
A zii 9) Odzie sie uald kam lecą, 6) irnie

stolica, 81 groźna broń .na 
10]

przed 
d jo.

nie było 
. tołefon. ra-

Dobrze i co jeszcze?
— No — i mnie również nie było. bo 

e luku y diziiad zktein,
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EILATELISTKA -  KAZIA KOSIŃSKA 29)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE L NIEDALEKIEJ

A l a  o d k ła d a  lo r n e tk ę  i w s ta je  
z n u ż o n a .

—  P o łó ż  się, d z ie c k o , z m ę cz o n  a 
je s te ś  —  r a d z i d o k tó r .

P o  o b w i l i  d z i e w c z y n k a  le ż y  j u ż  
w h a m a k u , o tu lo n a  c i e p ło  k o c a m i  
—  m y ś l i  i  w r a ż e n ia  p lą c z ą  s ię  je j  

w g ło w ie  c o r a z  b a r d fz ie j i w  k o ń c u ,  
u k o ły s a n a  je d n o s t a jn y m  od,głosem  
w ybuclhtu r a k ie t ,  z a s y p ia .

RZYSZŁOśCI

R O Z D Z I A Ł  X I X .

Wylądowanie.
—  Z a  d iw a d n i l ą d u j e m y ! —  o- 

ż n a jim ia  p r o f. M ir s k i, wchodząc do  
k a b a t y  p a s a ż e r s k ie j.

Z g o d n e  .,H uirra“ ! d o b y w a j ą c e  s ię  
k u »t A n d r z e ja  i  A l i  je st j e d y n ą  

o d p o w ie d z ią  (n araizie).
— Gdzie spadamy, profesorze? — 

p y t a  doktór.
—  T a k ,  ja k  p n ze 1 w id z ia łe m , na. 

p ó łn o c n ą  p ó łk u lę ,, w  z a c h o d n ie  j  E u ­
r o p ie , t o  je s t  g d z ie ś  w e  F -r a r c ji. lu b  
w  Hiiszipainjii, A le  t o  g łu p s tw o , b  y  - 

l e b y  t y l k o  z n a le ź ć  s ię  nia, Z ie m i!

—  A n d r z e ju ,  j a k  m y ś lis z ,  c z y  j e ­
s z c z e  z o b a c z y m y  Z a m e k  K r ó le w s k i  
Ł a z ie n k i....  n a s z  d o m ?  —  s z e p n ę ła  
A la .

—  O c z y w i ś c i e ! P o j e d z i e m y  z M a ­
d r y t u ,  lu b  P a r y ż a  L u x t o r p e d ą  p r o ­
s to  d o  W a r s z a w y !  —  ś m ia ł s ię  a stro  
n o m  A l e  c h o d ź m y  d o  oko a . z a o b s e r ­
w u j e m y  Z ie m ię !

—  N a s  też z a p e w n e  na Z ie m i ob­
serwują —  z a u w a ż y ła  A la :

— No, ohvba nasi koledzy ziem­
s c y  tme s ą  g a p ia m i,  z e n y  p r z e o c z y ć  
taka okazjbi C i e k a w e ,  k t ó r y  p i e r ­

w s z y  z n ic h  d o s tr z e ż e  p o c is k ?  o d ­
p a r ł A n d r z e j,  n a s t a w i a ją c  a p a r a t  
fot ogratf ic z r  y,.

A l a  p o ś p ie s z y ła  d o  o k n a  i c a łą  
d u sz ą  o d d a ła  się  o b s e r w a c ji.  A n ­
d r z e j co  p ó ł  g a d z in y  r o b ił  z d ję c ia  

i M arsa, i Z ie m i.
W lkoń eu  r a p t o w n ie  o g a r n ę ło  A lę  

t a k a  s e n n o ś ć , ż e  p o ło ż y ła  s ię  w  h a ­
m a k u , j e s z c z e  r a z  p r z e ż y w a j ą c  p o ­
byt; na M a rs ie , a le  j u ż  t y lk o ' w  m a ­
rzec dach s e n n y c h .

T aik, j a k  r o k  te m u . p r z e d  u p a d ­
k ie m  n a  M ama. p r o f.  M iński d r g a ją  
c y m  -nieco z e  w z r u s z e n ia  g ło s e m , ob  

w ie ś c ił  p r z e z  tu b ę :
—  M o i d r o d z y , z a  godtzJnę lą d u  

j e m y ;  u s ią d ź c ie  ju ż ,  n a j w y ż e j  m o­
ż e c ie  p a t r z e ć  p r z e z , o k n o , a  A l a  
n ie c h  s ię  d o b r z e  p r z y w ią ż e !

—  O j ,  a  c z y  a b y  n e  w p ad n  ie m y  
w  m o r z e ? !  —  z a n ie p o k o iła  s ię  
d zie w cz y n J k a .

—  B y n a jm n i e j  —  odparł! A n d r z e j  
s k i e r u je m y  p o c is k  m - jalki-ś pliac, 
łą k ę , liub t. p . o b je k t .

W  p-ocisku z a p a n o w a ła . c is z a .  
W s z y s c y  m y ś le li  o  t e j  eh w illi, g d y  
rok te m u  o d d a li l i  s ię  oid zieim slkie- 
g o  g lo b u , d ą ż ą c  P a  c z e r w o n ą  p la n e ­
tę, g d z ie ś  w  d tile fc ie  r e g io n y  k o s m i­
c z n e . T e r a z  zaś w r a c a li  n a  Z ie m ię  
z b o g a ty m , z a p a s e m  s p o s tr z e ż e ń  i o b  

s er w acjii. a  c o  w ię c e j ,  p r z y n o s  i li 
n ie  p r z e k o n a n ie , a le  n ie z b itą  p e w -  

o ś e , ż e  Z iem ia, n ie  je s t  je d y n y m  
sie d lisk ie m , ż y c ia , o rgan iczn i e g o  i 
isto t in t e lig e n t n y c h  —  ż e  n a  c i a ła c h  

n ie b ie s k ic h , o d le g ły c h  o t y s i ą c e  i  
m il j o n y  k ilo m e tr ó w , od s t a r e j  Z ie ­
m i "  b i j ą  t e ż  b r a tn ie  s e r c a .

Dalszy, ciąg za tydizieiL


